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Króków posłedziałók października 1 


Dość żerowania na skarbach ziemi polskiej! 


Trzeba zzobić porządek 


w Kartelu węglowym 


(W.) Zima się zbliża. a z nią 
sprawa węgla, owych  „czar- 
uych diamentów“, które w czar 
nej niedoli człowieka pracy sta 
łą się jeszcze cząrniejsze. 

Sprawa ta robi się aktualną 
nie z obawy, że wegla nam mo 
że zabraknąć, lecz ze względu 
ną cenę. Węgiel należy dziś do 
najdroższych artykułów pierw- 
szej noiraaby. Wszystko pota- 
niala na rynku, tylko wegiel 
utrzymał swą sztywną cenę. 
Kartel węglowy, jak wielogło- 
wa hydra, dłąwi w uścisku kon 
sumianta, czyni z artykulu pierw 
szej potrzeby luksus, dostępny 
tylko dia ludzi uprzywilejowa- 
nych. 

Płace górników, a więc kosz- 
ty robocizny obniżono. Wydaj 
ność polskiego robotnika pod- 
niesiona da skali najwyższej w 
Europie. Taryfg przewozową 
przystosawano do zmienionvch 
warunków na rynku platni- 
Czvm. A iednak cena węgla nie 
drgnęła! 


Dlaczego? Jakle prawo rzą- 


dzi kartelem węglowym. że nie 
ugina się pod wpływem naka- 
zów Rospodarczych i społecz- 
nych. że jest wrogą siłą, za- 
miast pracować na powszechny 
pożytek człowieka? Dlaczego 
baroni węglowi izrająa z nędzą. 
z ególnem zuboażeniem i nīkt Ich 
zato nie karze? Dlaczego e- 
goizm zerganizowanej kliki, wro 
giej naogół interesom państwa, 
est silniejszy od interesu spo- 
ecznego? Dlaczego zabki dzie 
el dzwonią z zimna, a zeby do- 
rosłvch zgrzytała z bezradnoś 
ej i nikt tego nie słyszy? Czyje 
prąwo jest silniejsze w Polsce: 
miljonów  zziębniętych dzieci, 
ezy epasłych baronów  węglo- 
wych? 

Te pytania cisną się na usta 
każdemu człowiekowi pracy. 
który staje przed wielkiem za- 
gadnieniem zaopatrzenia domu 
w opał na zjmę. Mają one ponu 
fa wymewę i utajony żal. bo 
krzywda jest zbyt wielka, a re- 
zygnacia doszła już do zenitu. 
„ Z otuchą | nadzieja śledził 
świat pracy działanie mocnej 
pęki rzadu w kartelu cemento- 
wym. radością przyimię 
wieść, że mocna dłoń robi pa- 
| RE w kartelu węglowym. 
am wiele jest do zrobienia! 
Fam trzeba skończyć z oliydą 
wyzysku! 


Skarby polskiej ziemi muszą 
być dostępne dia jej svnów. wier 
nych i oflarnych. Sprawa węg- 
la staje się sprawą społecznej 
sprawiedliwości. Nic nie uzasad 
nia drożyzny węgla, a wszyst- 


Krwawy zamach w konsulacie sowieckim: 


LWÓW. (tel. wł.) — W dniu 
wczorajszym, w godzinach 
przedpołudniowych wydarzyło 
się w tutejszvm konsulacie so- 
wieckim krwawe zajście. A mia 
nowicie około godziny jedena- 
stej do siedziby konsulatu, przy 
ul. Nabielaka. przybył iakiś mło 
dy człowiek, którego przyjał 
dyrektor kancelarji, 

Nieznany osobnik wyjął, w 
pewnej chwili, błyskawicznym 
ruchem rewolwer i dwoma strza 
iami polożył trupem dyrektora. 
Na odgłos surzałów wbiegło do 
gabinetu dwóch woźnych. któ- 
rzy rzucili się na zabójcę; ten 


ko przemawia za jego połanie- 
niem. Minister, wytrącający ba 
tute z rąk baronów węglowych 
będzie miał za sobą zwartą 6- 
pinię całego społeczeństwa. Na 
ten czyn czekają mijony! 


we Lwowie 


jednak nie dał za wygraną, 
Znów padły strzały i znów jed: 


„no cialo zwaliło się ciężka na fi 


ziemię. Zabójca. strzelając na- 
idal, wybiegł do hallu, szukając 
dalszych ofiar dla swych śmier 
cionośnych kul. 

Tymczasem .zaalarmowany 
strzałami konsul, schronił się 
wraz z rodziną na 1-em piętrze, 
barykadując drzwi. Żona kon- 
sula zaalarmowała telefonicznie 
policję, 

Wkrótce przed grnach konsu 
latu przybyła policja. która po 
fasadzie kamienicy, a następ- 
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[niań posade ratowników paksiw. 


Płaca według Jednego Sszczekiz, tylko na jedno 
dziecko, będą za to dodatki funkcyjne 


W dniach najbliższych uka- 
zać się ma dekret Prezydenta 
Rzplitej, zraieniający szereg ar- 
tykułów ustawy uposażeniowej. 
Prace nad zmianą ustawy upo- 
sążeniowej trwały już ed dłuż 
szego czasu i obecnie zostały 
doprowadzone do końca. 

Wczoraj delegacja  urzęd- 


pako! konsmiątu 1-go piętra. 
Stąd policjąnci udali się do hal- 


u. 
Padł akrzyk: „Rece do góry! 
Palicia!“ 

Nieznajomy podając tewol- 
wer odrzekł: „Do panów nie 
będe strzelał... Oto broń”, 

Wstępne badania ustallly, że 
zabójca działał z ramienia U- 
krąińskiej Organizacji Narodo- 
wej, a ten krwawy zamach na 
konsułat miał być odpowiedzią. 
na szereg krwawych represvj I 
tewałtów, stosowanych przez 
Sowiety na ludności ukraińskiej, 


nie przez okno dostała się do'znajdującej się w Z.S. R. R. 


Wybuch i groźny pożar w Borysławiu 


BORYSŁAW (PAT). — Wczo 
raj o godz. 11-ej wybuchł z nie- 
wiadomej przyczyny pożar w ia- 


bryce gazoliny p. f. „Gazolina” 
w Borysławiu. 

| Płomień objął warsztaty, kan- 
celarję 1 


dom mieszkalny. O| 


godz. 11.30 nastąpił wybuch w 
magazynie. O godz. 11.30 pożar 
rozszerzał się dalej, Akcja ratun- 
kowa w toku. 


Rola policji w podpaleniu Reichstagu 


„ BERLIN (PAT) — Proces o 
podpalenie Reichstagu miał wczo 
raj swój wielki dzień, rozpatry- 
wany jest bowiem kompleks 
spraw, związanych z twierdze- 
niem „brunatnej księgi“, że pre- 
zydent policji wrocławskiej Hei- 
nes, prezydent policii w Poczda- 
mie hr. Hellsdorf i b. por. Schulz 
prowadzili kolumny podpalaczy 
przez podziemny korytarz, 


Wczorajsze zeznania świadków mia 
ły ustalić. iż w krytycznym dniu pod- 
feienia Reichstagu, urzędnicy policji 
znajdowali się poza gmachem sejmu 
Prez, Heines nie przybył na rozprawę, 
z powodu wyjazdu do Wiech. Świad- 
kowie, należący do personelu hotelu, 
gdzie Heines SMa P yai czasie od 25 
do 28 lutego twierdzą, iż Heines w tym 
czasie nie wyjeżdżał do Berlina. 

Prezydent policji w Poczdamie, hr. 


ZE 


P. Prezydent na Sląsku 


KATOWICE (Telei.) — Pan 
Prezydent przyjechał do Katowic 
© godz. 12,20 po poł. Na bogato 
udekorowanym dworcu oczekiwa 

Przybycia Głowy Państwa 
przedstawiciele władz cywilnych 
i wajskowysh, marszałek Sejmu 


i w. iq. 


Miasto z akazji przyjazdu Gło- 
wy Państwa udekorowane zosta- 
ło flagami o barwach narodo- 
wych. 


' Całe popołudnie P. Prezydent 
spędzit+w fabryce związków azo- 
towych w Chorzowie. 


czora otrzymał telefoniczną wiądQ- 
mość o podpaleniu Reichstagu I wyałał 
na miejsce pożaru swego podwład 
go, uważając, że jego obecność jest 
zbędna. Następnie, jako komendant p: 
kręgowy szturmówek, wydał rozkaz 
aresztowania socjal - demokratów i ko 
munistów. Świadek wyjaśnia, iż dzia: 
w na Ry od neito iw 
ym względzie nie otrzymał żadnego 
urzędowego zlecenia, gdyż, jak zezna- 
je: „wedlug naszego przekonania. 
zbrodnicze €iemienty w państwie rakru 
tnją się z szeregów marksistów.* 


Zkoleł następuje Konirontacja hr. 


It: zeznaje, że krytycznego wie- 


Helldorfa s oskarżonym van der Lub: 
bem, który stwierdzą, że świadka nie 
poznaje Frzesłuchiwany następnie b. 
pr Schylz tównież kaiegorycznia 
ierdzi, żę w dniu podpalenia Reichs- 
tagu bawit w Monachjum z hr. Helldor 
i premjerem Goefingiem. 
Kon ja oskarżonego Popowa 
za Świ który krytycz 


peri mial widzieć Popowa Rd 
ne, y 
„AJ Reichstagu nie dnia ires 
rezultatów. ģwiadek piącze się w ze- 
zgańiach co čo ustalenia tożsamości 
askarżesęgo z osobą, którą widział. 
Na tem rozprawę odroczono 
do dziś. 


ników była u wiceministra skar 
bu Jedrzejewicza, który w od- 
powiedz! na memorjał urzedni- 
ków przedstawił im. projektowa 
nę zmiany do ustawy urzędni- 
czej. Delegacja po zaznajomie- 
niu się z tem wyraził pogląd. 
że obecna chwila nie nadaje się 
da przeprowadzenia  prajekto- 
wanych przez rząd zmian, 


Zmieniona ustawa uposażenio 
wa ma obowiązywać już od 1 
listopada b. r. Różni się oną od 
tychczas abowiąsiiących 
przepisów tem, że znosi podział 
na szereg szczebli | pozostąwią 
tylko jeden „B“ wedlug stawek 
poborów urzędniką żonatego z 
jednem dzieckiem; Ilaść stonni 
służbowych zostałą zmniejszo- 
na z 14 do 12. Dalej zmsianv idą 
po linji wprowadzenią stałych 
miesięcznych dodatków funkevi 
nych. Dodatki te połączsne są z 
pilastowanem stanowiskiem, Wy 
sokość tych dodatków zależy 
oczywiście od zaimowanego sta 
nowiska: im wvższę, tem więk 
sze dodątki. Najniższy dodatek 
miesieczny wynosić bedzia b” 
zł Już naczelnik wvdziału h 
dzie miał 250 zł. miesięcznie, 
więc minister —— zapewne prze- 
szło dwa razy tyle. 

Z kół rządowych informują, 
że zmiany ustawy uposażenio- 
wej nie zmniejszają ogólnej su- 
my obecnych wypłat noborów 
urzędników państwowych. 


Przez wprowadzenie tylko jed 
nego szczebla urzędnicy samot 
ni znajdą się w lepszej sytuacji. 
ale ci, którzy obarczeni są ro- 
dzinami, tracą swoje dodatki ro 
dzinne. 

Wątpliwem się wydaje, czy 
akurat teraz należało te zmiany 
wprowadzać i to kosztem głodo 
wych poborów niższych funkcjo 
narjuszy państwowych. 


W świetle powyższych da- 
nych staje się całkiem jasne sta 
nowisko delegatów / urzedni- 
czych, którzy nie wypowiedzie 
ll się wprawdzie przeciwka pro 
jektowanym zmianom, ale wv- 
powiedzieli przekonanie, że o- 
becna pora nie jest nalodpowie 
dniejszą do zmiany ustawy H- 
pesażeniawej. 


Wyrok zapadnie jutro 


w sprawie o zajścia w Grodzisku 


RZESZÓW, (PAT)..Wczoraj 
późno w nocy został zamknięty 
przewód sądowy w procesie a 
zajścia w Grodzisku. Pomimo 
spóźnionej pory, w odpowiedzi 
na replikę prokuraturą zabiera- 
li.głos jeszcze czterej obrońcy, 
hądź to uzupełnialuc sweje wy 
wady poprzednie, bn dż też połe 
mizniąc z tezami prokuratora. 


Adw. Qraliński i Czernicki w 
końcowych swych przemówie- 
niach atakowali specjalnie te u- 
stępy przemówienia prokurato- 
ra, które dotyczyły współwiny 
stronnictwa ludowego w organi 
zowaniu zajść w Grodzisku. 


Po przemówieniach obrońców 


udzielił przewodniczacy ostat- poniedziałek dnia 23 bm © ge 
niego siewa oskarżonym. <ldzinię 1-8. 


== 


przywileju tego skorzystało za 
iedwie kilku oskarżonych. przę 
dewszystkięm członków Stron- 
nictwa Ludowego, którzy praed 
stawili swę rzekome zasi 
przy uspakajaniu umów. %8? 
mknięcie przewodu  sądowage 
nastąpiło o gadz. 23.45. 
Ogłoszenie w yraky nastąpi w 


6 adwokatów prawi sobie przykrość 


na procesie szantażysty telefonicznego 


Wielkie zamieszanie, “hatas i 
uiepokój w gmachu sądowymhna 
pl. Krasińskich wywołała sprawą 
o głośny szantaż telefoniczny, po 
pularnie zwana: Lurje - Tuch- 
hand. 

Henoch Tuchband, zwykły ku- 
piec manufaktury z ul. Gęsiej zo- 
stał skazany na | rok więzienia 
za wymuszenie od właściciela ʻlo 
mu przy ul. Wiłczej, Lurjego — 
10.000 zł. Prześladowano go 
przez dłuższy czas tajemniczenii 
telefonami. Jakiś osobnik począt- 
kowo nie odzywał się wcale, a 
tylko stukał, gwizdał, jęczał i wył 
w słuchawkę telefoniczną. Póź- 
niej oświadczył, że skompromi- 
tuje żonę Lurjego i zaczął nasy- 
łać do jej mieszkania krawców, 
szewców, lekarzy, akuszerki i pie 
lęgniarki, dręcząc cały dom w 
perwersyjny i wyrafinowany spo- 
sób. 

Zapanowało piekło. Telefon ry 
czał po całych dniach bezustan- 
ku, jednego dnia naliczono 186 
połączeń. Prześladowca dotarł 
nawet do Muszyny, gdzie Lurie 
przebywał na kuracji nerwów i 
przeraził go depeszą o nagłej 
śmierci kogoś z rodziny. 

Wreszcie przy pomocy detek- 
tywów i policji udało się stwier- 
dzić, że to Tuchband tak dręczy 
Lurjego. A miał do tego 2 powo- 
dy: materialny, poniewaz nie 
chciano mu zwrócić brylantów, 
jakie dał Lurj mu w zastaw 73 
pożyczkę i drugi — intymny. 

Oto, jak twierdzi sam "uti 
Łand, żona lLLurjego zakoch”la się 
w min, kauala mu czesto pr7y- 
chodzić, gdy męża nie było w do 
mu i wówczas rzekomo narzuca- 
ła się swoją osobą, aby nakłonić 
Tuchuanda do różnvch n rwer- 
syj erotyczny m, CZEGO ok sig ^ 
bawiał, jako religijny Żyd. 

Gdy Tuchhande aresztowano, 
wówczas żona igo. Hinda. przy- 
szła do Lurjego 1 zagroziła, że 
mu oczy wypali karhclem, jeśli 


jej męża zaraz nie zwolnią. Za to 


zostaja skazana na I miss „c 3- 
„reszīiu 


W.uzoraj na rozprawie odwoła. 
wczej wystąpiło aż sześciu adwo 
katów, których liczebność odra- 
zu dała znać o sobie. gdyż dosz- 
ło do ostrego starcia, w czasie 
którego adwokaci prawili sobie 
wzajemnie różne przykrości, ku 
wielkieinu zainteresowaniu całej 
sali, która lubi takie momenty. 

Poszkodowany p. Lurje zezna- 
jąc, uderzył w ton liryczny i okra 
szony zwrotami literackiemi. 

— ja nie zapomnę tego do gro 
bowej deski. Miałem tortury ta- 
kię straszne, takie okropne, że in 
kwizycja hiszpańska blednie `. 

Pytany przez sędziego, czy ni 


gdy nie poznawał po głosłe swe- 
go prześladowcę, odrzekł, że 
zwymyślał raz Tuchhanda słowa 
mł: „ty taki i owaki, łobuz, ąar- 
szywićc i sumograndus!'* 

Zeznawała jeszcze żona p. Lur 
legó, a wówczas Tuchband nie 
mógł wytrzymać i krzyknął, że 
otrzymał od niej kartkę, zawiera- 
jącą zobowiązanie, że „będzie 
jego do końca życia“. Ofiarował 
jej za to perły. 

Na sali zrozumiałe podniece- 
nie. 

P. Lurjowa z pogardą odzywa 
się jednak o Tuchbandzie i wy- 
piera się bliższej z nim znajomo- 
ści. 

Proces trwać będzie jeszcze w 
poniedziałek i wtorek. 


3 lata więzienia za piugawe zajęcie 


czerpania zysków z nierządu 


Na ulicy Grzybowskiej policja 
zauważyła kilka kłocących się n- 
sób, Stefanie Rybakowa, Emmis 
Bero i Mirona Zakizewskiego. 


$ 


Powodem kłótni, była Bero 


zmuszana do nierządu przez pozo 
stałych. Dziewczyna 
20, pozostawała bez pracy i nie. 
miała gdzie mieszkać. Poznała 
wówczas Zakrzewskiego, 
obiecywał, że i pracę znajdzie i 
mieszkanie da. 

Zaprowadził więc” dziewczynę 
do swej kochanki Rebakowej na 
tl. Leszno 47. Rybakowa zgodzi- 
ła się przyjąć Emilję B. i dać jej 
mieszkanie z życiem wzamian ża 
pomóc w gospodarstwie. 

Po 4 dniach jednakże zażądła- 
ła, aby dziewczyna uprawiała nie 
rząd, a w razie sprzeciwu -- aby 

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, za 
burzeniom w żoładku : kiszkach, za- 
stane w wątrobie. t Sledzionie, bółóm 
adi: 
gorzkiej Franciszka gazela kilka ra 
dziennie, Zalecana przez lekarzy; 


AG 


zy 


Nie trzeba być egoisią 


Przedewszjyst ie n inte es ogółu 


(S, F.) Lotem błyskawicy roz- 
niosła się po całej kamienicy 
wieść, że gospodarz doniu zach! 
rował. 

Na podworzu zebrało się Kilka 
sąsiadek, które z ozżywitlicjin y- 
mawiały tę nowinę. 

— Mówie pani, że to kara Bos 
ka. Do sądu mnie drań podań, 
eksmitować chce. W same pore 
go wzięło. 

— Myśli pani, że jak on kite 
odwali, to będzie w kamienicy 
lepiej? 

— Chyba. Sukcesory się mię- 
dzy sobą zaczną drzeć ı lokato- 
rom na jakiś czas dadzą spokój. 

— Ehl... Daj Boże! Człowiek- 
by troche odetchnął. Bo męczy 
t tem komornem i męczy... 

— Także samo czasem si» zdą 
rzą, że sukcesory zaległość daru- 
ią... Bó to młode, do forsy im pil 
ng, więc chcą, żeby im choć o- 
statnie komorne zapłacić... 

— Eht.. Dobrzeby było. 

— Ale czy on aby ciężko cho 
ry? 

— Siużąca powiada, że gry- 
pa. Ale w jego wieku, to byle ja 
ka choroba wystarczy... 

— Ale też nas drań przez tylk 
iat namęczył! Co?.. Już najwyż- 
szy czas na niego, moja pani... 

— Najwyższy, najwyższy... 

Słuchająca dotychczas w mil- 
czeniu, lokatorka, p. Zenobja 
Kaliszek, westchnęła ciężko i o 


fpa 


Żebyś pani se miała 


Oczy wszystkich „sąsiadek ze 
zdumieniem spojrzały 
= Dlaczego, 

— Kuchnie muig obiecał ni, 
prawie. Gdi ja polem po susce 
surach na nowo zaczne prosić ?.. 
A na zalegiościach mnie nie zale 

;, bo piace leguiarnie, 

Moja pani! — oburzyła st; 
po Aniela Wąsowska. lo 
przez panine kuchnie:caia kanie 
nica ma cierpieć? Nietylka o sa- 


steś! 

fp. Wąsowska. a za nią wszy 
stkie sąsiadki odwróciły się ty- 
'em do p. Kaliszek. : 

Pani K. poczerwienia'a jak bu 
rak. 

— Sama. cholera, świnia! 
Człowieka na śmierć posyła, ż-- 
by komornego mie piacić! 

— Nie, nie! Będe sie modlić. 
żeby żył i panie piec przestawił! 
te głup. 
morde przy czeń grzać! ! 

„Głupia morda“ zadcerdówa- 
ła o dalszy przebiegu Akcji. 


hcząca, latl 


a ten 


A -ię picie naturalnef wo- 


na pantti ski zasiedli na 


bie trza myśleć! Świnia pani je-f 


zapłaciła za mieszkanie. Powodo- 
wana obawą utraty dachu nad 
wowa. dziewczyna, która uprzed 
nip- nigdy nierządu nie uprawiała. 
,zgouziła się na tę haniebną propo 
„zycję. Odtąd Rybakowa sprowa- 
tzała różrjych mężczyzn oraz ka- 
zala jej samej krążyć po ulicy, za 
czepiać mężczyzn i sprowadzać 
du siebie. Zarobione w ten spo- 
sób pieniądze zabierała Rydaso- 
wa, obiecując za to dawać utrzy- 
manie oraz kupic dziewczynie ko 
stjum na Wiejkanoc. (trzymala 
tylko sukienkę, a od Zakrzewskie 
go palto i buty. Dziewczyna ma- 
jąc dość wyzyskiwania, wyniosła 
się od niej. 


Zakrzewski sprowadzając 
dziewczynę do Rybakowuyj, wie- 
dział, że jest ona potajemną pro- 
stytutką, bywał u niej 3 często za 
stąwał tam sprowadzanych mięż- 
czyzn. O nakłanianiu dziewczyny 
do uprawiania nierządu był też 
poinfocnowany, , bowiem niejaz 
tam zachodził. 


Sana „zaś. Kybakowa nigdzie nie 
pratujeżj utrzymuje Się z nierzą- 
Jdu: Miren Zakrzewski, według in 
forihacy|  połióyftych, : również 
JeSt bezjpracy.i.2” |. 2-4. 0.4 
Wczoraj Rybakowa i Zakrzew 
ławie  óskarżo- 
nych, za nakłanianie i czerpanie 
ZYSKU Z cudzega nierządu. Zosta- 
fi skazani po 3: lata wiezienia. 


kybakowa po ogłoszeniu wyro 
ku. przejęta wyrokiem. urzadzi 
Li niezwykłe widowisko. Kima- 
ta policjantów, obnażuła sie Po 
steruasowi zmuszeni byli zwią 
zać Pi hakowa 


, 


PUDER O SUBTELNYM 


Panie złapały się za włosy i poj TRWALYM ZAPACHU 


iczyły ma ziemi... 

Rczultncem r | bójki były dwie 
skargi sedo | 
ciw p. Wąsowskiej i p. Wąsow 
skiej przeciw p. Kaliszek. Żeby 
nie było krzywdy, sąd obie nie. 
wiasty skaz 
u, zawieszając wykonanie 


kary 


na przeciąg roku. 
dezwała się. | Poza tem górą była p. Kalisze 
— A jabym jeszce nie chcia- 
żeby on umierał 


t, 
UJ 


przestawił, 


Gospodarz wyzdrowiał i jej PSC 


Prosimy nie uleżać namo- 
wcm scrzedawców, usiłu. 


we... .Kaliszek pize- |jacych pudry © łudząco po- 


dobrych opaltóowan'ach 

i nazwach, sprzedawać za” 

miast ory jinalnego pudru 
5 Fleurs Forvil Paris. 


ał na tydzień aresz- | Oryginalny puder 5 Fleurs Forvil Paris 


posieda napis ra denku 


„POUDRE FORVIL" 


Polecamy. wszechświatowej sławy 
wody toaletowe i perfuny 5 Flours 
Forvil. Paris oraz inne zapachy. 


Wesoły Kącik | 


Oczv są człowiekowi niezbę 
dnie potrzebne, usta również, 
ale nos nie wiadomo poco 
przypętał się do twarzy. Poży 
tek z nosa niewielki. A przykro 
ści cała kupa. 

Właśnie przez "nos cierpiał 
Hipolit Tupek. Nos jego nale- 
żal da kategorii zadartych. 
Czubek znaidował się akurat 
na wysokości czoła. 

Hipolit Tupek by? czławie- 
kiem kochliwym i chciał się ko- 
niecznie ożenić. Ale kiedykol- 
wiek się oświadczył, słyszał 
zawsze tą samą odpowiedź: 

— Co? Pan chce sie żenić? 
Z takim nosem? 

— Pani! — perswadował Tu 
pek, — Przecieź nos w małżeń 
stwie nic nie znaczy... 

— Zdaje się panu. Kiedy pa- 
trze na pański nos. muszę się 
śmiać, A co za przyjemność 
Śmiać sie przez całe żvcie? Ko- 
bieta lubi sobie czasem nopła- 
kać. 

1 Hipolit Tunek odchodził 
smutny z niczem. i 

Wraćał do domu i z nienawiś 
cia spogladał w lustro na swój 
nos. 

-— Ja cię draniu wyprostuje! 
— svczał wściekle. 

Ciodzinami przyciskał nos do 
Ściany. zawiesił na nim dwukilo 
wy ciężarek i przez dwa dni nie 
wychodził z domu. 

Nic nie pomagało. Nos sie 
spłaszczał na parę minut j znów 
uparcie podnosił sie do góry. 


A pragnienie małżeństwa nie 
opuszczało Hipolita Tupka. 

— Ożenię sie ze ślepą — po- 
stanowił wreszcie. — Ta się nie 
pozna na moim nosie. 

Szukał aż znałazł odpowied- 
nią kandydatkę. Wyznał jej mi 
lość. Ale gdv ona. wzruszona 
jego wyznaniem. zaczęła czule 
głaskać go po twarzy. natrafiła 
NA 098... 

— Boże! Co za nos! —krzyk 
jela przerażona i poomacku wy 
szia z pokolu. 

I znów Hipolit Tupek odszedł 
z niczem. 

Aż pewnezo dnia w głowie 
biednego Tupka zaświtała 
szczęśliwa myśl. 

— Muszę znaleźć kobietę o 
takim samvm nosie jak mój! 

Szukał na ulicy, w tramwa- 
jach. w kawiarniach. Obejrzał 
sto tysięcy nosów.. I znalazł!.., 

Miała taki sam nos. jak on! 
Hipolit Tupek szalał z radości... 
Po tygodniu znajomości wy- 
znał jej miłość i poprosił o rękę. 

— Co? — oburzyła sią. — 
Pan mnie prosi o ręke? Z takim 
nosem? 

— Przecież pani ma taki sam! 

— Właśnie dlatego! Nigdy 
nie zostanę pańską żoną! Co za 

nosy wysałyky. s połączenie na 
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ODODOCOCOOOODOCOOCCOOSCOGI. 
Siłę zmęczonym — 
radość silnym 


CZEKOLADA 
RIVIERA - PLUTOS 


| QOODOOOOOOOOOOOGOCOCOOOOC 


, Artretyk 
jest inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno - reuma- 
tyczne, jako wynik przesvc. ia or- 
ganizmu kwasem moczowym, oraz po 
wstałe na tem tle stany zapalne po- 
wodują bóle, zniekształcają stawy, u- 
trudniają ruchy, powoduią  stopnio- 
wo utratę zdolności do pracy i pro- 
wądzą. wreszcie do kalectwa, 

Tylko zioła Magistra Wolskiego 
„Reumosa”* zawierające Schin-Schen 
niezmiernie rzadką roślinę chińską da- 
ją w krótkim czasie skuteczne wyniki 
w cierpieniach artretycznych, reuma 
tycznych i bôlach ischjasu. 

IÓŁA ze znak. ochr. „REUMOSA“ 
Do nabycia w aptekach, składach ap- 
tecznych, drogeriach tub w wytwórni 
Mag. WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 

Objaśniające broszury wysyłamy 

bezpłatnie. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka 
9.20 Muzyka z płyt 9.35 Dziennik 
Poranny. 9.40 Muzyka z płyt. 9.50 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
10.00 Transmisja Nabożeństwa z Poz- 
nania. 11.45 Muzyka relguma. 11.57 
Sygnał czasu. 12.15 Poranek z Filhar- 
monji Warszawskiej. 13.00 Pogadanka 
p. t, „Odzież a zdrowie“. 13.12 Dalszy 
ciąg Poranku. 14.00 Odczyt. 14.15 
„Przegląd rynków produktow rolnych* 
14.25 Polskie pieśni. 15.00 „Opatrzmy 
sady przed zimą". 15.20 Muzyka są- 
lonowa. 16.00 Program dla dzieci. 
16.30 Kwadrans wielkich artystów 
16.45 „Na roboty*. 37.00 „Dysk i ksią- 
żka”. 17.15 „Małopolska pieśń ludo- 
wa“. Słuchowisko „Katarynka“. 18.4C 
Muzyka taneczna, 19.00 Wiadomości 
bieżące. 19.05 Rozmaitości. 19.30 Ra- 
djotygodnik dła młodzieży. 19.50 Mu- 
zyka lekka. 20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Odczyt. 21.15 „Na wesołej lwow- 
skiej fali". 22.15 Wiadomości sporto 
we. 22.25 Muzyka taneczna z kawiarn 
„Adria*. 23.00 Wiadomości meteorolo. 
giczne. 23.05 Dalszy ciąg muzyki. 


DO CZYTELNIK 


»OSTAT NICH 
WIADOMOSCI” 
pożwół mi bezinteresow= 
nie określić Twój chara- 
kter, zdolności przezna- 
czenie i wyszczególnić, 
naiważnieisze fakty życia, okreś- 
lić kim jesteś, kim być możesz. Po- 
radzić jak żyć i postępować, by zwy- 
cięsko przeciwstawic się losowi. A po 
nadto wybrać na zasadzie astrologji i 
obliczeń kabalistycznych szczęśliwy 
numer ‘Twego losu do bieżącej Loterjł 
Państwowej i wskazać, gdzie tako- 
wy można nabyć. Natychmiast na- 
pisz imię, rok i miesiac urodze- 
nia. (Stan rodzinny). Nie. przesyłaj 
żadnego wyragrodzenia, lecz tylko na 
koszta poczt, i kancelaryjne załącz 1 
zł. w znaczkach pocztowych. Na los 
Nr. 122.627 wybrany przezemnie, pa- 
dła w 5 klasie 26 Loterji wygrana 
150.000 zł. Na niewielką ilość wybra 
nych przezemnie numerów, padło mró 
stwo wygranych, lecz z braku miejsca 
podaję tylko niektóre: Cabała Józet, 
Limanowa, urzędnik rafinerii 10.000 zł. 
— Kuhn Jan. Łódź, Młynarska 25, 5000 
zł. — Frvchel, Katowice, Wodospa- 
dy Nr. 8, 5.000 zł. Poza tem wiele o- 
sób, którym przypadły większe wy- 
grane, ze względów osobistych po- 
stanowiły zachować swoje inc gni- 
to co.obowiązuje mnie do nie ujawnie 
nia nazwisk. Przyjęcia osobiste płatne 
— cały dzień. Psychcgratolog Szyller- 
Szkolntk, Warszawa, Żórawia 47. Og- 
toszenie załączyć. 


ów 


. 


Bezpłatna 


pomoc prawna 


szych nosów?! Jakby wygląda 
tv nasze dzieci?! 
EJ 

Hipolit Tupek popełnił samo- 
bóistwo. Zostawił list: 

„Proszę pociągnąć tnój nos do 
odpowiedzialności. On jest wi- 
nien mojej śmierci". 


Wapoleon Rega 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PAMIĘTNIKA 

Umierająca w szpitalu dziewczyna zosiawia pamiętnik, 
skłoniła redakcję do ogłoszenia go drukiem, 

Dziewczyna ta, imieniem Tola, rozpoczyna swój pamięt- 
pik w październiku 1026 roku. Jako sierota przyjechała z Ko- 
zienłe do Warszawy i tu dostala służbę u państwa Kozłow- 
skich. Jej niezwykla uroda zwróciła odrazu uwagę pana domu 
i jego siostrzeńca Karola. już po miesiącu pobytu Toli u Ko- 
słowskich, obaj penowie posunęli się tak daleko, że pewnej no- 
cy spotkań się obaj w pokoju służbowym, gdzie Tola spała. 
Pan starszy wyszedł, pan Karol jednak powrócił! Zaczął się 
eneryicznie zalecać do Toli, nie zważając na jej obronę. Honor 
Toli uratowało nagie wejście pani domu. Wybuchła awantura, 
włeszczęśiiwa dzięwczyna siraciia miejsce. 

Tola otrzymała wkrótce miejsce pokojówki w domu peń- 
stwe Skomorowskieh, magnatów, posiadających wielkie mająt- 
ki I piękny pałacyk w Warszawie. 

Tola zakochała się tu bez pamięci w niezwykie urodzi- 
wym paniczu. Jerzym, na którego też uroda Toli zrobiła wielkie 
wrażenie, Miłość młodych nie podobała wię rodzicom Jerzego. 
Po kłótni z rodziną jerzy zabrał Tolę i zamieszkał z nią w me 
łem mieszkanku. 

Rojenia o szczęściu zostały brutalnie przerwane: Tolę sł- 
łą wywieziono, a widocznie przekonano i Jerzego, który napisał 
do niej Het pożegnalny, załączając na pociechę 500 zł. 

Toła odchorowała to przejście. W niezwykle ciężkich 
warunkach powiła synka, który otrzymał imię Jerzy. Dziecko 
to Toła wysłała „na garnuszek* do swej znajomej Kolasinskiej, 
a bama dostała miejsce w zamożnym domu, jako niańka małej 
sięrotki. Pań domu, imieniem Wacław, wyzyskał pobyt pięknej 
dziewczyny. Zobowięzana jego dobrocią — zosiała jego ko- 
chanką. 


Kiedy jednak Tola znalazła się w odmiennym stanie — 
pośpieszył się s nią rozstać. Nieszczęśliwa dziewczyna poszła 
do akuszerki,.. Z polecenia tej akuszerki otrzymała miejsce. 
Okazało że trafila do lupanaru. 

Aa “ jupanara, pan józio, do spółki z właścicielką 
jadomkowską biciem usiłowali zmusić Tolę do nierządu. 

Do skatewanej dziewczyny iotrzy wpuścili gościa, któ- 
rym okazal sią Jerzy. Uwolnii on swą ukochaną } ponownie 
zamńeszkał s nią. Szczęście Toli, niestety, trwało krótko. Pan 
Józio krwawo się zemźcii: napadł na Jerzego I zadał mu clęt- 
kie rany tonem, 

Jerzy został zabrany do szpitala, a stąd rodzice wywieźli 
go zagranicę, gdyż rany groziły Jerzemu kalectwem na całe 
kie rany nożem, 

Nie wiem sama, jak wyszłam ze szpitala, jak wsia- 
dłam do taksówki, jak zajechaiam do domu. 

Przyjechałam do domu prawie nieprzytomna i za- 
raz za progiem upadłam na ziemię. Ocknęłam się w 
łóżku. Nade mną stała Kolasińska. 

— Niech się paniusia tak nie przejmuje! — powie- 
działa, kiedy zobaczyła, że otworzyłam oczy. —- Trze- 
ba pamiętać o sobie, o Lusinku! 

Pomału zebrałam myśli i opowiedziałam wszystko 
Kołasińskiej. ć 

— Muszą zaraz iść na Staszyca, do państwa Sko- 
morowskich. Tam się dowiem, co się dzieje z Jerzym. 

agan taka oslabiona, że nie mogłam ustać na no- 
gach, Ręce mi się trzęsły tak, że zapięłam sukienkę do- 


piero z pomocą Kolasińskiej. W dodatku śpieszyłam 
si 
x — Może jeszcze jest, może jeszcze go nie wywie- 
źli! — powtarzałam, 
Pojechałam. 
Otworzył mi furtkę ten sam dozorca. 
t — Państwo wyjechali! — zawołał, zobaczywszy 
mnie. 
— Kiedy wyjechali? 
— Dziś rano. Pojechali zagranicę! Do Wiednia, 
podobno z panem Jerzym. 
Oparłam się o ścianę, bo już stać nle mogłam. 
— To w domu nikogo niema? 
=- Jest aby jaśnie panienka Lara, pokojówka, ku- 
charka i szofer. 
— A jak kucharce na imię? 
— Franciszka. 
'— To już Antoniowej niema? 
— O, już dawnol 
Pytałam się o to, bo myślałam, że chociaż kogo 
życzliwego napotkam w domu państwa Skomorowskich 
1 będę się mogła wszystkiego wywiedzieć. Nie z tego! 
Pojechałam zpowrotem do domu. Po drodze po- 
cieszałam sama siebie: 
— Taki sławny doktór zagraniczny nie pozwoli 


Jerzemu umrzeć. Wyleczy go i jak tylko Jerzy będzie |dr 


się czuł lepiej, zaraz napisze do nas i uspokoi mniel 

Może to nawet į lepiej, że państwo Skomorow- 
scy zaopiekowali się moim kochanym Jerzym! 

Jakto doktór powiedział? Aha, że Jerzy został tak 
zraniony, że grozi mu kalectwo! 

Boże listościwy, zmiłuj się nad Jerzym! Nie daj 
mu cierpieć przeze mnie! To przecież wszystko przeze 
mnie! To moja wina, że stanęłam na jego drodze, że 
opętałam go swoją miłością i tyle nieszczęść spada 
przez to na niego! 

Boże sprawiedliwy! Ukarz lepiej mnie, bo to moja 


włna! Niech ja już cierpię, byle Jerzy wyszedł żywy | SPO 


i zdrowy z tego nieszczęściał 


17 czerwca. . 

Nie bytp jeszcze żadnej władomości od Jerzego. 
Państwa Skomorowskich niema też w Warszawie. jesz- 
cze podobno nie wrócili z zagranicy, Więc Jerzy ty- 
je, na pewno żyje, boby przecież nie siedzieli tam po 
próżnicyi Ale widocznie Jerzy jest bardzo chory, jeśli 
nie mógł do mnie napisać choć jednego słówka! 

Mój kochany Jerzyk! Ile się on, biedaczysko, 
przeze mnię wycierpi i namęczy! Tak, przeze mnie! 

Sama jestem jakby chora. Nic mi niby nie jest, ale 
nie mam zupełnie apetytu i całemi dniami nie ruszała- 
bym się z miejsca. 

Niepokoję się o Jerzego i tęskno mi za nim. 

Gdzie spojrzę, wszędzie go widzę. O, tu, leżał na 
kanapie. Trzymał ręce pod głową i patrzał, jak prasuję 
mu bieliznę. Śmiał się do mnie j rozmawiał ze mną, 

Niema go! I nawet nie wiem, czy mu nie jest źle, 
czy bardzo cierpi, nie mogę mu nawet usłużyci 


20 czerwca. 
Zupełnie straciłam głowę do wszystkiego. Gdyby 
EEE 


d f j 


SPRETYT ey] 


vg j 
S owe Hg Czy '17 w” ls 3% Pi 


nie Kolasińska nie wiem, jakbym sobie poradziła w mo- 
jem nieszczęściu! Handlarze obsiedli nas jak kruki. 


Musimy przecież z czegoś żyć. Pomału wyprzedajemy 


się. Chyba niezadiugo pozostaną same gołe Ściany. Jak 
wróci i zobaczy to wszystko, będzie mu na pew- 


Je 
o Pa za przykro. Nie mam innego wyjścia, muszę 


sprzedawać różne rzeczy, żeby żyć, żeby Lusinkowi 
dać jeść! 

Listu od Jerzego jeszcze niemal... 

Umówiłam się z dozorcą od państwa Skomorow- 
skich, że zaraz da mi znać, kiedy państwo przyjadą. 

Ço się może z nim dziać? Dlaczego nic nie pisze? 
Czy jest ciągle taki bardzo chory, że nawet paru słów 
nie może napisać? Gdybym miała od niego choć jedno 
słówko, nie martwiłabym się tak, łatwiej byłoby mi cze- 
kač na jego przyjazd, znosić wszystkie przykrości!... 
30 czerwca. 


Ten mi jeszcze potrzebny! Jeszcze mało mam utra- 
płenia, to jeszcze Wacław potrzebny mi do szczęścia! 

Szłam wczoraj do miasta zastawić w lombardzie 
palto. Na Mazowieckiej zastąpił mi drogę. Chciałam 
na niego odrazu krzyknąć, żeby się odczepił, nie mówił 
do mnie ani słowa, ale byłam taka skołatana swemi 
zmartwieniami, taka skamieniała z rozpaczy o Jerzego, 
że bez słowa przeszłam koło niego i poszłam swoją 


ą. 
P> on nie ustępował. Poszedł za mną i zaczął ję- 
czeć: 

== Pani Tolu, pani Tolu, niech pani pozwoli po- 
wiedzieć do siebię choć jedno słowo! 

—- Niech mnie pan zostawi w spokoju!... 

»— Niech się pani ulituje i pozwoli się przeprosić!.. 
Takiego nieszczęścia nawarzyją mi ciotka Flora! Och, 
pani nie ma pojęcia, co się ze mną dzieje! Omotała 
mnie tak, wpiątała w taką intrygę, że musiałem się 
ożenić! 

+ Niech więc pan idzie do swojej żony i mnie da 


~- Wyprowadziłem się od swojej żony! Już nis 
mogłem z nią dłużej wytrzymać!.. Pani bardzo lubiła 
Maię... Pamięta pani? Taka duża urosła! Ona, ten po- 
twór, biła moje najdroższe dziecko! Pani da wiarę? 
Biła to maleństwo! 

Przypomniała mi się Musieńka. Aż się we mnie 
zagotowało! Jak można bić taką kruszynę? 

— ] pan pozwolił, żeby dziecko biła? 

~— To też zaraz zabrałem Musieńkę | wyprowa- 
dziłem się! 

-—— Dobrze pan zrobił. Ale ja nie mam czasu. 

— Choć chwileczkę! Nie zechciałaby pani odwie- 
dzić Musieńki? 

Nie odpowiedziałam. Coprawda przywiązałam się 
do dziecka. Było takie miłe, spokojne, dobre maleń- 
stwo. Ale miałabym chodzić do Wacława? Nie! 

~- Pani Tolu! Niech ją pani odwiedzi! Dziecko 
tak tęskni za panią. Takie małe, a tak się do pani przy- 
wiązało! Ne, niech pani szepnie słówko! Pojedziemy 
na chwilę, a ja panią odwiozę. Zostawiłem tu niedale- 
ko swój samochód... 

Dalszy ciąg nastąpi. 


„KZ. 
W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 
Inż. dr. Eryk H. W, z Katowic Ach, z pewnością nie widział 


prosi nas usilnie 6 wydruko- 
wanie jego listu, brzmiacego: 

„Błagam o radę, co począć i 
jak działać. Pojeznałem do Kra 
kowa i tam spotkała mnie wiel 
kie nieszczęście: zakochałem 
się jak nigdy jeszcze w życiu. 
pomimo, że mam lat 31. 

Było tak: poszedłem z kole- 
gami do cukierni „Michalika“ 
(gdzie bywają artyści) na czar- 
ną kawe. Po chwili weszła bar 
dzo ładna młodziutka panienka 
i usiadła przy stoliku „literac- 
kim“. stałe, widocznie, zarezer- 
wowanym. bo nam kelner przy 
nim usiąść nie pozwolił, Wszy- 
stkie oczy były zwrócone na tę 
piękną panienkę tak dalece, że 
aż się. biedactwo, zasłaniała ga 
zetą. Była w sukience czarnci z 
fiołkowym Doe Mu mi se ,k 
bardzowze rati Ee eg 
tego fiolka za wszelką 


. 


" 


jeszcze Pan Redaktor tak cud- 
nych ocząt!., Moi koledzy rów 
nież byli nią zachwyceni I ani 
na chwilę nie spuszcza z niej 
oczu. Starając się zwrócić ich 
uwagę na jnne kobiety, zupeł- 
nie, zresztą, nieinteresujące, mó 
wiłem o moim ideale, że jest 
brzydka i zupełnie przeciętna. 
Powiedziałem to z zazdrości... 
Wiem, że to było z mojej stro- 
ny nieładnie ‚aie cóż kiedy aż 
tak mnie zamroczyło... 


Później przyszło kiiku pa- 
nów (zapewne artyści i litera- 
ci) i usiedli przy tym literac- 
kim stoliku, otaczając mole „bó 
stwo“ dokoła. Wyobrażam 50- 
bie. jak byli szcześliwi, mając 
w swem gronie tak cudnego a- 
"af. 1! O g.9 m. 15 w. pożegna 


ja towarzystwo i wyszła. a ia. 
ceę.łuruuowsiy, <a nla. Biegła bar 


dzo szybko, lecz tem mnie nię 
zraziła, Nie chciałem się też dłu 
go wahać, aby kto mnie nie u- 
przedził, podszedłem więc do 
niej, i przepraszając uprzejmie, 
zapytałem, czy mogę ją odpro- 
wadzić, na co usłyszałem odpo 
wiedź: „Owszem, alę do pierw- 
szego posterunkowego, któremu 
się poskarżę na pańskie zacze- 
pianie“. 

Bylo mi bardzo przykro, że 
tak jej się naraziłem i miałem 
już odejść, ale mogi mnie same 
niosły za nią. Szliśmy, zresztą, 
już niedługo, bo moja piękność 
weszła do domu P. K. O.. aja 
za nią... Jesteśmy już na scho- 
dach... Spojrzała na mnie groź- 
nie i nagle, jak błyskawica, znik 
nęła w mieszkaniu. oznaczonem 
numerem ś9, zatrzaskując 
drzwi, Nazajutrz przyszedłem 
znów, tym razem już sam, do 
tejże cukierni. Przyszła teź, na 


wet kilka razy spojrzała na 
mnie, lecz widocznie tym razem 
obawiała się wyjść sama, bo od 
prowądziłe ją dwóch panów. 


Ja, smutny. poszedłem do ho 
telu } calą noc nie mogłem za- 
snąć, nieustannie majac przed 
oczyma jej cudna postać. Takiej 
nie widziałem jeszcze nawet na 
filmie. Mógłby który z pp. reżv 
serów filmowych zająć się nią 
i pokazać światu tego aniola. 
Widzialem. jak się wyraz jej 
oblicza zmieniał. bynajmniej nie 
tracąc na wdzięku, Z tak boga- 
tą mimiką byłaby z pewnością 
doskonałą artystka. Z rana po- 
słałem memu aniołowi kwiaty i 
błagałem o spotkanie. W odpo- 
wiedzi napisała mi: „Nie może 
my się spotkać, Mam narzeczo- 
nego. Serdecznie życze powo- 
dzenia u innego „aniołka“. a o 
mnie proszę zapomnieć”. 


A jakże ja ją zapomnę. gdy ją 
kocham do szaleństwa? Redak- 
torze Kochany, przemów do 
miej. bo ja poza nią świata nie 
widzę. Przecież jestem, jak 
wszyscy mówią, bardzo przy- 
stojny, niam lat 31 i jako inży- 


wicach. Zawsze miałem u nie- 
wiast szalone powodzenie, Bar- 
dzo wiele razy same mnie zacze 
piały, a tym razem pogardziła 
mną wiaśnie ta, która jedną tyl 
ko prawdziwie ubóstwiam i ko- 
cham. Dlaczego?" 

Zdaję mi się. że sprawa jest 
dla Pana beznadziejna. Moję 
perswazję tak samo mało pomo 
ga, jak Pańskie westchnienia. A 
i Panby chyba sam nie chciał 
wywalczyć sobie ukochana brze 
pomocy trzecich osób. JuJvna 
dla Pana rada — pisywać na- 
dal do czarującej krakowinuki, 
Niech Pan spróbuje opisywać i 
w częstych listach swajdę ucze: 
cia, swoje myśli i przeźwaja. 
Może ją to zainteresuie i w ten 
sposób przynajmulei iakaś nić 
między Wami zostanie nawiaza 
na. Może ja wzruszy Pańska 
stałość i niczłominość. Przyda 
się to Panu na wypadek wdyby 
zerwała z narzeczonym. Tak by 
wa. Może się pogniewaja 0 CoŚ, 
albo wogóle żnudzą sie sobie 
nawzajem. W takich wypad- 
kach kobieta zwraca Się sama 
niekiedy do tego, którego „ma 
pod reka“, mówiąc sobie: „O, 


nier dobre stanowisko w Kato- ten kocha mnie prawdziwie” 


Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie piękna dziew- r czas pogawędżić z przyjaciółką pani. Przypuszczam, 


t OSTATNIE WIADOMOSCI 


- 


że 


czyna. Biała, delikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu- l panna Genia, zechce powtórzyć pani dokładnie prze- 


szystych włosów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piers; talują w szybkim, nierównym oddechu. Od diug ch rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką żobaczyć można 
tylko chyba we Śnie, lub na najpiękniejszych obrazach. 

lo I8-ietnia Lusia Jusiewiczówna, córka ziemianina ~ kre- 
suwiaka, włascie.ela Opatowie, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia. 

Do jej bezwładnego nagiego ram enia pochyla się ządny 
pocałunków mężczyzna. 

Wkradł się podstępnie do jej dziewiczej sypialni, Nie mo- 
gac uzyskac jej wzajemności uciekł się do potwornej zbrodni. 
Uspił ją 1... zniewolii, Tym bezecnymm zbrodniarzem był Kazi- 
mierz hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heieną hrabianką Mohucką, choc ta sercem nale- 
żała do młodego dvkioia, syna młynarza, jerzego Romockiego. 

Ale hr. Kotwicz byi obujętny na wszystko, co nie tyczy- 
ło Lusi. W zbrodm dopomógł mu jego gajowy, Felek. 

Kiedy sę ©cknęta, uprzytomniła subie, jakiej potwornej 
zbrodni padła oł:arą! 

Poprzysięgia „ciuistę, łajdakowi! Nie mogła jednak pozo- 
stać w domu. Wiedzisła, że hańba jej nie da się ukryć, wola- 
ła więc uciec. lax tez uczynia. 

Po przyjeździe do Warszawy Lusia i Jerzy byli świadka- 
mi ślubu Kotwicza z Helenką. 

Slub ten wywolu uuzo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Moreckiego, krewmuka i przyjaciela Kotwicza, a w grunce 
rzeczy bardzo zawistuego i nieżyczliwego mu oraz u'b. kociHań- 
ki Kotwicza — Soni, osoby, wielce podejrzanęgo pochodzen:a. 

- Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi. 

Tymczasem Lusi urodziło się dziecko. Gdy tylko mogła 
się podnieść, postarała się o pracę. Narazie dzięk. poparciu [Den 
reńskiego otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji w Bristo- 
łu. Odwiedził ja i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele. 

Zaofiarowa! jej swoje usiugi w razie, gdyby jej czego 
było potrzeba. 

Tymczasem Kotwicz już dowiedział się, gdzie lusia pra- 
cuje. Zapragnął wszakże dowiedzieć się jeszcze pewnych 
szczegółów, postał więc iguacego, aby wybadał przyjaciółkę 
Lusi — (enk;. 

Otrzymane wiadomości nie wysiarczały inu wszakże, pu- 
stanowił więc wypytać ją sam. 


Zapytał oschle: 

— voweln, czem, zdaniem -pani, mogę zło napra- 
wić? jakie ješt wyjście z tej syłuacji? 

— Nie chcę sę wisącać do cudzych spraw, ale 
gdyby szio o mnie, miałabym odpowiedz gotową... 

— A mianowicie? Zapewne... małżeństwo? — za- 
mytał ironicznie Kazimierz. 

— Nic innego. 

— Bagatela... 

— Nikt pana do tego przecież nie zmusza. 

Hrabia kąsał sobie wargi z rozpaczy... 

Kto wie, czy Lusia nie opowiadała przyjaciółce, 
co rzekia kiedys Kotwiczowi w hoteliku praskim: Bo- 
dę należała do pana dopiero wówczas, gdy pan zechce 
dać memu dziccku nazwisko”. 

Zdencrwowaj się. Postanowił odejść. Wstał i rzekt 
z zimną uprzejmością: 

— Bardzo mi przykro, że zawracałem pani głowę 
tyle czasu. Przykro mi też nieco, że pani była dla mnie 
taka surowa. Niewiasty zazwyczaj mają znacznie mięk- 
sze serce, niż pani, A teraz pani powiem całą prawdę: 
kocham pannę Lusię, to też będzie moją, bo nie dam 
jej sobie wydrzeć nikomu, Panna Lusia należała już do 
mnie. Jej dziecko jest moją córką. Pragnę je obie mieć 
dla siebie. I zdobędę... dobrowolnie lub gwałtem... Mo- 
że pani jej to powiedzieć ode mnie... 

Na to Geńka, która przez chwilę natężała słuch. 
odparła: 

— Będzie pan to mógł pannie Lusi sam powie- 
dzieć. Oto ona... 


Rzeczywiście w tej samej chwili Lusja weszła. do |w samochodzie, a po chwili — już bar 


peen. Na widok hrabiego nie okazała lęku ani obawy, 
o... dozorca już ją o wszystkiem uprzedził. 

Zręcznym ruchem zdjęła kapelusz i półożyła go 
na łóżku Geńki. Wydała się Kotwiczowi jeszcze sto- 
kroć piękniejsza, niż na wsi. W Warszawie zdążyła już 
nabrać stołecznego szyku. 

— Dlaczego tak późno przyszłaś? — zawołała 
Geńka. 

— Spotkałam kogoś. Potem ci powiem. 

— Hrabia Kotwicz «e z tobą porozinawiać. 

Lusia spojrzała na hrabiego wyniośle i rzekła: 

— Liczyłam na to, że nigdy w życiu więcej się nie 
spotkamy. 

_ — Niesłusznie pani na to liczyła. Szukałem panią 
usilnie. Poszedłbym na koniec świata. aby panią odna- 
leżć. Gdy tylko dowiedziałem się, gdzie pani mieszka, 
przybiegłem natychmiast. Czyżby pani była wciąż jesz- 
cze... taka sama... 

— Wciąż — odparła ozięble. 

— Słowem, niema co ponownie nalegać? 

— Rzeczywiście, zupełnie niema co. 


«== Niech i tak będzie. Miałem zaszczyt przez ten! 
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bieg naszej rozmowy. Co do mnie, mogę ją streścić w 
dwóch słowach. 

— Jakich? 

— Kocham panią. 

Lusia ani drgnęła. Po chwili dopiero mruknęła lo- 
dowatym głosem: 

— Ładna miłość!... Dla pana ma być tylko czczą 
rozrywką, a „dla mnie jest niewyczerpanem źródłem 
udręk.. Mogę panu na pańskie dwa słowa odpowie- 
dzieć innemi dwoma: nienawidzę pana! 

— Ha, więc... żegnam. Resztę opowie pani panna 
Genia. 

— Doskonale... Zegnam hrabiego!... 

— Zmieni się pani jeszcze, zmieni!... 

— Nigdy! i 

— Nie wolno tego słowa wymawłać lekkomyślnie. 
Przekona się pani o tem kiedyś, może już wkrótce... 

Na pożegnanie ukłonił się z wytwórnością świa- 
towca i odszedł. ` 

Gdy zbliżał się do samochodu, sylwetka wyso- 
kiego mężczyzny wysunęła się z mroku i szybkim kro- 
kiem zbliżała się ku niemu... 

Ale hrabią musiał tò ujrzeć... a może i nie... fak- 
tem jest wszakże, że szybko wskoczył. do samochodu, 
zatrzasnął drzwiczki i kazał szoferowi jechać pełnym 
gazem... | 

Tamten ktoś stanął, jak wryty... . 

Było za późno... 


— | | m | wm | ah | wmn | a | mammo|[| mae 


Zauważywszy samochód, hrabiego Kotwicza przed 
domem, w którym anieszkała Lusia, Piotr Moreń był 
oszołomiony Był to.bodaj największy wstrząs, jakiego 
doznał kiedykolwiek, a w każdym razie nigdy jeszcze 
nie zapałał taką wściekłością. 

Więc u niej na górze Czekał ktoś na nią? Ten, na 
którego on i cała rodzina Lusi zwalała winę za wszy- 
stko, co. się stało! 

A więc jednak grzeszna, miłość, która rozkwitła 
w kresowych lasąch, miała tu swój dałszy ciąg? Więc 
rzeczywiście Lusia przyjechała do Warszawy tylko dla- 
tego, aby dalej żyć tu że swym kochankiem? 

Ha, więc porozutmieli się!... Byli warci jedno dru- 
giego!... i 
pes izć dlatego tak się śpieszyła przed cliwilą, roz- 
stając się z nim. Przecież, pomimo swego gniewu, Cze- 
kał tylko, jak na zbawienie — na jedno słowo z jej ust, 
jedno słowo żalu, skruchy, usprawiedliwienia, a na- 
tychmiast otworzyłby przed nią swe serce,aby ujrzała 
iłe w niem ognia i żaru płomiennej miłości... A ona — 
Spieszyła się na randkę miłosną... Już wtedy zdawało 
mu się, że sami sobie szarpał ręce paznokciami i prze- 
klinał swoją słabość. A tak, bo słabością było kochać 
ja, kochać nadal, mimo jej upadku, hańby, upodlenia... 
Tak przynajmniej- podszeptywał Piotrowi obndzony 
i rozszalaty gau zazdrości... Nie mógł się oprzeć sza- 
tańskiej mocy tego demona... 

l teraz już, zamroczony jadem zazdrości nie wiz- 
dział, co czyni, co myśli... Opanowała go, jak wszyst- 
kich zadrośników, nieodparta żądza dowiedzenia się 
wszystkicgo, wszystkich szczegółów... 

Czyhał w sąsiedniej bramie i był taki wściekły, 
że nawet nie zauważył, jak Lusia wchodziła do siebie. 
Wpatrzony był bowiem cały czas w samochód hra- 
biego, czekając na jego przybycie. 

Gdy wreszcie ujrzał hrabiego, o mało nie ryknął 
z wściekłości. Pchany jakąś tajemniczą siłą, ruszył na- 
przód, nie wiedżąc, co robi... -Ogarnęła go niepoha- 
mowana żądza wywołania jakiejś sprzeczki, bójki, wal- 
ki. I z pewnością dószłóby dó tego, gdyby zdążył... 
Zanim wszakże podszedł do hrabiego, d4 tamten byi 

zo daleko... 

Teraz nie wiedział, co robić. Stał dłuższą chwilę, 
oszalały z oburzenia, wahając się... Pragnął biec do 
Lusi, spojrzeć jej w twarz i... plunąć... 

Z wielkim trudem, ale udałó mu się jakoś wkońcu 
opanować swoją wściekłość. I nagle odwrócił się, uda- 
jąc się w stronę domn... Idąc, zataczał się, jak pijany. 

Gdy już był u siebie, starał się zebrać myśli. 

Sytuacja była bardzo prosta: Lusia była dla niego 
stracona. Wszystko skończone, zerwane, pogrzebane 
na wieki... . 

Do tej chwili jeszcze żywił resztki nadziei. Usiło- 
wał sobie wynajdywać tłumaczenia, usprawiedliwienia, 
szukał sposobu złagodzenia tego kroku... niepowrotne- 
go. Ale teraz sprawa była już zbyt jasna, oślepiająco 
jasna. już teraz rozumiał, że to nie był chwilowy szał, 
Iprzebudzenie się zmysłów, lekkomyśność niedoświad- 
czonej gąski, oszołomienie pierwszym pocałunkiem, o, 
nle.. to nie była też że strony Kotwicza zbrodnia — 
bo. tak dawniej myślał, nie przypuszczając, abv jego 
„Ukochana mogła dobrowolnie i świadomie popełnić 
fo$ podobnego — nie... teraz było jasne, że Lusia żyje 


a tym człowiekiem a własnej i nieprzycuązonei woli 
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skoro biegnie na spotkanie z nim, a on u niej bywa.. 

Błąd, słabość, lekkomyślność jednorazową można 
jeszcze przebaczyć, ale coś podobnego? O, nie! Nigdy! 
Za nic!... Klamka zapadła!... 

Powziął nieżłomne postanowienie... 

Siadł do stołu i pisał... Pisrt długo I nerwowo... 
Nie tym kaligraficznym pięknym charakterem pisma, 
jak w kancelarji pułkownika, lecz porywistem, gorącz- 
kowem, drżącem pismem, targanem wściekłością, szar- 
panem bólem, który rwał srece na strzępy. Aż mgła mu 
oczy przesłaniała, tak, że chwilami nawet nie wiedział, 
co pisze.. Miażdżył go ból okrutny... Płakał.. płakał, 
on, zawsze taki twardy i niezłomny, ronił łzy, padające 
wielkiemi kroplami na papier i zamazująceł pismo. 

Skończył wreszcie listy. Jeden był do Lusi, drugi 
do brata Leona, trzeci do Ryszarda Jusiewicza. Zapie- 
czętował je... padł na łóżko, poczem natychmiast za- 
snął, jak się zdarza po zbyt ciężkich przejściach i zbyt 
wstrząsających przeżyciach. 

Taki przecież z niego był siłacz, taki niezłomny 
i bohaterski mężczyzna... A oto -taka słaba kobieta zu- 
pełnie zwaliła go z nóg... 

Nazajutrz z taña przed udaniem się na służbę od- 
niósł list do Lusi i zostawił go u dozorcy z prośbą o 
natychmiastowe doręczenie. 

Pułkownik był zdumiony, widząc Piotra tak stra- 
sznie zmienionego ña twarzy. 

— Co ci się stało, człowieku? — zapytał zaniepo- 
kojony. ł 

— Nic takiego... ale dobrze byłoby, gdybym mógł 
dostać przydział na prowincji. Mój dalszy pobyt 
w Warszawie może stać się niebezpieczny. 

— A to dlaczego? - 

— Mogę popeinić tu zbrodnię. Albo sam zabiję, 
albo zostanę zabity, jeżeli nie okażę się silniejszy. 

— Domyślam się. Pojedynek? Z hrabią Kotwi- 
czem? Nie radzę. To doskonały szablista. Ale.. czy do- 
prawdy poważnie zamierzasz prosić o przydział na 
prowincji? 

— Tak. A najlepiej byłoby do marynarki, 

— To byłoby dobre, bo tam szybciej się awansuje. 

— Nietylko o to chodzi. Będą może dalekie pły- 
wania... 

— Oczywiście... 

— Można gdzieś po drodze... utonąć... 

— No, nie tak zaraz... 

— Wolałbym jak najprędzej. Nie boję się śmierci. 

— Bo też żaden żołnierz nie powinien się jej bac. 
Ale jej szukać także niema poco. Więc... kiedy chcesz 
wyjechać? 

— Jak najszybciej. 

— Postaram się o coś dla ciebie. 

— Dziękuję zgóry. 

Pułkownik dotrzymał słowa. Już po paru dniach 
Moreń miał przydział i to na okręcie, który odpływał 
daleko. 


gniew... Zapomniał o wszystkich przejściach. Wszyst- 
ko przesłaniały mu teraz piękne oczy Lusi, takie nie- 
bieskie i takie głębokie, jak to morze, po którem teraz 
łynął. 

ma l teraz dopiero ogarnął go okrutny żal. Wyrzucał 
sobie gorzko swój gniew i swą wściekłość, która prze- 
cież świadczyła o wszystkiem, tylko nie o, miłości. Czy 
kto kocha, przeklina? Czy kto kocha, nienawidzi? 

Teraz dopiero zrozumiał, że list, który napisał, 
| podsunęła mu nie miłość, lecz zadrość. Ach, jakże go 
rąco pragnął, aby ów list wcale nie został napisany, aby 
jeszcze można było go cofnąć!.. Ileż bólu jej tem przy- 
czynił!.. Jak bardzo musiała cierpieć, czytając ten list, 
podyktowany przez szatana zazdrości! 

Ale cóż, stało się i już się nie odstanie. Prosił do- 
zorcę, aby wręczył list możliwie najszybciej, więc ten 
tak zrobił. 

Wręczając list Lusi, dozorca rzekł: 

— Przyniósł list jakiś wojskowy. Radzę panłeńce 
strzec go się. 

— A to dlaczego? 

— Bo jakoś strasznie źle mu z oczu patrzyło... 

Bez gniewu, ale z głębokim bólem przegzytała Lu- . 
sia list Piotra, brzmiący: 

„Litsieńko, 

wracałem do Ciebie z ogromem uczucia, którego 
jednak nie mogłem się pozbyć pomimo największych 
wysiłków. Nie ukrywam, że usiłowałem zapomnieć © 
Twojem istnieniu. Niestety, okazało się to niemożliwe. 
Nigdy nie dowiesz się, ile wycierpiałem od dnia Twego 
odjazdu. 

Opanowała mne pewna myśl, zamiar, od którego 
jeszcze nie odstąpitem i który wykonam, jeżeli to mi się 
tylko uda. Domyślasz sie chyba, jaki? Chciałem wszy= 
stko ci wyznać, prosić, abyś ze mna pomówiła otwarcie, 
wyspowiadała się z Twego grzechu. o ile doprawdy 
zgrzeszyłaś, Bo, niekiedy, mimo wszystko, jednak o tem 
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B a a LĄ 
0 wyniku ciągnień 
może się każdy poinformować w największej i najszczę- 
śliwszej znanej w całej Polsce Kolekturze 


„NADZIEJA 


Warszawa, Marszałkowska 117 
gdzie też odbywa się nadal sprzedaż losów z natych- 
miastowem prawem gry. 
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W XV ROCZNICĘ NIEPODLEGŁOŚCI 
W mocy z dnia 11 na 12 listopada r. 
b., jako w XV Rocznicę odzyskania 
Niepodległości, Pan Prezydent Rzeczy 
pospolitej, prof. Ignacy Mościcki w spe 
cjałnej audycji przemów: przed mi- 
krofonem „Polskiego Radja“, zainstało 
wanym na Zamku Królewskinr w War 
szawie. Przemówienie Pana Prezyden 
ią Rzeczypospolitej w dwóch językach 
— polskim i ghgieiski n, transmitową- 
ne będzie przęz kilkadziesiąt rozgłośni 
amęrykańskich, zblokowanych w naj- 
poważniejszym amerykanskim koncer 
nie radjowym „Natiosial broadcasting 
Company", Rozgłośnie tego lowarzy 
stwa rozrzucene są po najważniej- 
szych miastach Stanów  Zjednoczo- 
nych, a zasięg ich obejmuje całe U. S, 


A. 

GŁOŚ Z POLSKI — PRZEZ OCEAN 
Transmisja audycji rozpocznie się O 
godz. 24.00 i trwać będzie 15 minut. 
Audycja przejdzie następujące koleje: 
przemówienie Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, przetworzone na drga- 
nie elektryczne przeż mikrofon, popły- 
nie z Ąamku — po przejściu przez 
wzmacthiącze = kablem na ulicę Ziel- 
ną dó gmachu „Polskiego Radja“, 
skąd pe powtóśnem, znacznie silniej- 
szem wzmocnienie | zmodulowaniu — 
drogą kablową poprzez szeregi włmac 
niaczów pośrednich — ds Anglji na 
antenę krótkofalówki w Rugby, Stam- 


poprzea 


Toga) działa szybko przy 


Rólach reomatycinych | Podagrze | Migrenie, Fonralgj 
Bólach [ rednia w stanach |Grypie ji przeziębienie 


Toga) uśmiarza bóle i przynosi nlgę, nie wywierając żadnego 
ubeczaego, ujemnego wpływu na serce i żołądek. 


Już od przeszło lat 15-tu 
z powodzeniem stosuje 
=) się przy tych schorze- 
W niach tabletki Togal. Ty- 
siące udręczonych odzys- 
kało swe zdrowie przy 
pomocy Togalu. 


Togal wstrzymuje nagro- 
madzanie się kwasu mo- 
czowego i dlatego w za- 
rodku zwalcza te niedo- 


Spróbujela | Maękongjcje sią semi dziś jeszcze i zakupcie natychmiast 
à ogal. Należy jednak zwracać baczną uwagę 
na nieuszkodzone oryginalne opakowanie, Cena zł. 2.—, Nr. Reg. 1364: 


OVOMALTINE 


jedyna odżywka witaminowa 


DOSTĘPNA DLA WSZYSTKICH! 


REKLAMOWA PUSZKA 
za 1.20 zt. 


OVOMALTYNA WZMACNIA ORGANIZM i NERWY! 


Hallo, Ameryka! 


tąd nad Oceanem popłynie audycja na 


Str. 3. 


do Zdrowia- 
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fali eteru na drugą półkulę, gdzię prze” 
jętą zostanie przez amerykańskie krót 
kolalówki w Schenectady i dopićro z 
tych stacyj przejmą ją kablem rozgłoś 
nie amerykańskie. . 

Jak duża różnica czasu panuję mię 
dzy Starym a Nowym swiatem, wyka 
zuje porównanie godzin odbioru tej 
audycji w różnych miastach Ameryki. 
Słowa Pana Prezydenta, wypowitjzia 
ne o północy dnia [l listopada w \ örs 
szawię, słyszane będą w Nowyme lt- 
ku wedlug tamtejszego czasu Q pets. 
18,00, w Chicago o gódz. 17,00, a w 
San Francisco o godz. 15.00 

PROJEKTY DALSZYCH 
TRANSMISYJ Z POLSKI DO 
AMERYKI 

Transmisja w XV-ta rocznicę Nie- 
podległości ma zapoczątkować cykl p9 
dobnych transmizyi Polskiego ioina 
o ogromnem Znaczeuu propigak ij- 
wen dla Polski. M. in oma anna jest 
sprawa transmisji na Ameryk* przemo 
wienia prof. Władysława Wiobiewskie 
go, prezesa Banku Polskiego, b. am- 
basadora Rzeczypospolitej w Waszyng 
tonie. 

Poza tem, w myśl propozycji Cete 
trali Europejskiej „National Broadca= 
sting Company" omawiane będą' pro- 
jekt " ch transmisyj, ktore zapo- 
zna í 7 wartosciami kultura! 
nenn 1 áyciein puiski Gdrodzonej, 


Październik 


22 


NIEDZIELA 
Korduli 


Wsek. sł. g. 6.5 — Zach. sl. g 16.39 


Dyżur aptek w Krakowie 


dzieaay i nocny: 
Apteka pod Słońcem A—B Rynek 43. | 
Apteka pod Eskulapem Gertrudy 1. 
Apteka pod Matką Boską Krowoder- 
ska 74. Apteka w Dębnikach Ko- 
nopniekiej 3. Apteka pod Ziotym Or- 
łem Krakowska 9. Apteka Mogilska 16. 
Apteka pod Opatrznością Brodzin- 
skiego 1. 
dzienny: 


Apteka pod Koroną Rynek Gł. 22 
Apteka pod Gwiazdą Florjańska 15. 
Apteka pod Opatrzuością Karmelicka 
23. Apteka Warszawska Aleja 29 Li- 
stopada 5. Apteka pod Aniołem Diet- 
lowska 76. 
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Adwokat 


Dr. Milan Markowicz 


prowadzi kancelarję 
Kraków, ul. Florjańska L. 7. 
Telefon 155-88 
specjal. obrony karne 


Ze sportu 


Kalendarzyk piłkarski 
na dzień 22 bm. 
Liga 
Godz. 14.30 boisko Wisły 
Cracovia— Wisła sędzia p. War- 
dęszkiewicz. 
W Łodzi Ruch—żŁ, K. S. 
p. Rutkowski. 
W Warszawie 22 p. p. Stre- 
lec— Warszawianka s. p. Wolman. 
We Lwowie Garbarnia—Czar- 
ni s. p. Hausman. 


Okręg Krakowski 
Godz. 9.30 boisko Cracovii 


s. 


Polonia II —Cracovia III. s. p. 
Witkiewicz. 

G. 9.30 boisko Garbarni Z. 
F. G. IlI1—Garbarnia III. s. p. 


mgr. Lipschitz. 

G. 10 boisko 20 p. p. Tarno- 
via—Krowodrza s. p. Cenzor. 

G. 10.30 boisko Wawelu Kro- 
wodrza II.-Wawel III. s. Bartyzel. 

Godz. 11. boisko Korony Wi- 
sła Ib—Korona s. p. Schneider. 

G. 11. boisko Unji Czarni II. — 
Hakadur II. s. p. Pirożyński. 

G. 14. boisko Cracovi Prąd- 
niczanka—Hagibor sędzia p. Dr. 
Lustgarten. 

G. 14.30 boisko Azotani Wie- 
liczanka—Azotania s. p. Knobel. 

G. 14.30 boisko Makkabi Ka- 
bel II.—Makkabi III. s. p. mgr. 


Loew. 

G. 14.30 boiske Bocheńskie- 

Trzebinia—Bocheński s. p. 

awikowski. 

G. 15. boisko Borek Kabel — 
Berek s. p. Grodzicki. 

G. 15 boisko Gwiazdy Ha- 
koah—Gwiazda-Sztern s. p. Ar- 
czyński. 


Rezygnacja 


Znany sędzia ligowy p. Schnei- 
der Maks zrezygnował z godno- 
ści członka i skarbnika K.K. S. 
P. N. w związku z zatargiem ja- 
ki istniał między Zarządem K. 

. K. S. a K. Z. O. P. N. Jak 
się dowiadujemy p. Schneidrem 
od pierwszej chwili stał na sta- 
nowisku, że słuszność w tej ca- 
łej sprawie jest po stronie Za- 
rządu KZOPN. a rezygnować 
wcześniej niemógł - dopiero po 
zlikwidowaniu zatargu gdyż nie- 
chciał w ten sposób dezawuewać 
Zarząd K. O. K. S. 

Przy tej sposobności podaje- 
my tekst deklaracji jaką złożył 
Zarząd K. O. K. S. na wspólnej 
konferencji, Zarządowi KZOPN: 

„Zarząd K. O. K. S. P. N. 
zebrany na wspólnej konferencji 
z Zarządem K. Z. O.P. N., mając 
na celu zlikwidowanie konfliktu 
wywołanego obrażliwem wyraże- 
niem członka KOKS. p. Seidnera 


KRO 


Z różnych stron, z różnych 
części kraju nadchodzą niemal 
każdego tygodnia wiadomości 
o przeprowadzenie rozprawy w 
trybie doraźnym. 

Obowiązujący od września 
ubiegłego roku polski kodeks 
karny jest w porównaniu z daw- 


NIK 


niejszą ustawą karną austrjacką | 


liberalniejszy, dając trybunało- 
wi do wyboru między tą karą 


Strzelanina i ujęcie groźnych włamywaczy ; 


Za usiłowane włamanie do 
magazynu depozytowego szpita- 


ADOMOSC' 


OŚŻSYATNIE A 


A KRAKOWA 


W obliczu sadu doraźnego nad Maliszami 


a karą dożywotniego, a nawet 
terminowego więzienia. 
Powyższe uwagi nasuwają nam 
się w związku z zapowiedzianym 
na najbliższe dni sądem doraż- 
nym w Krakowie nad małżeń- 
stwem Maliszami, sprawcami po- 
twornej:zbrodni przy ul. Pańskiej. 
Jak się dowiadujemy, Policja 
zdołała ustalić, że rewolwer, 
którym posługiwali się Maliszo- 


stać się do wspomnianego wy- 
żej magazynu, niebawem jednak 


la izraelickiego przy ul. Skawiń- |zauważeni zostali przez patrol 
skiej w Krakowie policja aresz- | policyjny. 


towała znanego zawodowego 
włamywacza przy następujących 
okolicznościach. 

Zatrzymany w towarzystwie 
swoich wspólników planował do- 


Sześciu adwokatów przyjęło zpowrotem judaizm 


Wielkie wrażenie wśród adwo- |chrztów lub adwokatów-Żydów, | wróciło zpowrotem nn łono ju- 


Sprawcy po zo:jentowaniu się | dzenie trzymane jest w tajemnicy. 


iż są śledzeni poczęli uciekać, 


a ponieważ wezwanie do zatrzy- | kradzieży zadnej nie dokonali. 
mania się pozostało bezskutecz- | Wskutek oddania strzałów nikt 
nem oddano za nimi kilka strza- |nie został poszwankowany. 


katów - wychrztów wywołały o-|których z żydostwem już dawno 
statnie, zamieszczone w „,„Gaze- |nic nie łączy. 


cie Warszawskiej” „listy' adwo- 
katów Zydów. Na listach tych 
umieszczono adwokatów wy- 


O wrażeniu, jakie wywołały 
„listy“ te, świadczyć może fakt, 


wie, wyrzucili oni z pociągu, 
jadąc do Katowic. Tam przyje- 
chawszy, ukryli w miejscu, któ- 
rego nie mogą obecnie oznaczyć, 
ową walizę, schowek dla torby 
płaszcza. Dwa więc najważniej- 
sze dowody rzeczowe znikły 
prawdopodobnie bezpowrotnie 
i nie będą mogły figurować na 
stole sądziowskim podczas roz- 
prawy doraźnej w Krakowie. 


łów i w rezultacie jednego z 
nich zatrzymano. 
Nazwisko zatrzymanego ze 


względu na prowadzone docho- 


Jak stwierdzono włamywacze 


daizmu. 

Wyjechali oni do Krakowa, 
gdzie załatwili niezbędne for- 
malności związane z powrotem 


że 6:ciu adwokatów wychrztów |na judaizm. 


Śmierć pasażera na „gapę“ w ucieczce przed konduktorem 


Na torze kolejowym między 
Falenicą a Michalinem znalezio- 
no zwłoki mężczyzny w wieku 
lat 23—25. 


Żadnych dowodów, mogących 


się przyczynić do ustalenia tożsa- | ciągiem 
mości, w ubraniu denata nie u-|przed konduktorem wypadł 


jawniono. 


Przypuszczalnie jechał on po- 
„na gapę“ i uciekając 
z 
pociągu. 


Zmuszał narzeczoną do uprawiania nierządu 


Do szpitala na Czystem w War- 
szawie przywieziono w stanie cię- 
żkim 30-letnią Ch. Iberman, któ- 
ra targnęłasię na swoje życie,wy- 


Ujęcie handłarza 
żywym towarem. 


W dniu wczorajszym policja 
w Warszawie aresztowało han- 
dlarza żywym towarem, Kremera, 

W chwili, gdy policja wkro- 
czyła do mieszkania Kremera, 
znajdowały się tam kobiety z 
prowincji, którym Kremer przy- 
rzekł posady. 

Kobiety odesłano do ich ro- 
dzin na prowincję. 


Ujęcie groźnego bandyty 
Grożny bandyta Jan Kurdziel, 
został ujęty przez policję. 
Kurdziel jest jednym z naj- 
niebezpieczniejszych bandytów 
na terenie powiatu chrzanow- 
skiego i był on już od dłuższe” 
go czasu poszukiwany za wiele 
napadów rabunkowych, usiłowa- 
nych zabójst, strzelanie do po- 
licji i kradzieże. Ma on już poza 
sobą wiele odbytych kar. 
Aresztowanego umieszczono 
w więzieniu św. Michała w Kra- 
owie 
WE OO 
wiceprezesa p. Stattera Maks., 
oświadcza riniejszem, nawiązując 
do listu KZOPN z dnia 19 IIIV 
br. że uchwałę swą z dnia 24 
IIIV br. zakomunikowaną Zarzą- 
dowi KZOPN listem z tej samej 
daty, powziął tylko z powodu 
wprowadzenia w błąd Zarząd 
KOKS przez p. Seidnera Jakó- 
ba. Nadmieniamy przytem, że po- 
wyższą nchwałę z dnia 28 IIIV 
br. zreasumowaliśmy, aw konse- 
kwencji ukaraliśmy p. Seidnera". 
Jak widać z powyższej dekla- 
racji Zarząd KZOPN zwyciężył 
na całej linji. Co na to wszyst- 


Jakóba, odnośnie do osoby p.|ko p. Seidner?. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Tolefon 178-02 (od godz. 8 — 11 w. pol.) 


tretowana prżez swego „narze* 
czonego”, 


piwszy większą dozę trucizny. | niej ostatni grosz i biciem zmu- 
Chana I. ostatnio była mal-|szał do nierządu. 


Chciała wyrwać się z rąk a- 


który wyciągał od'pasza i — sięgnęła po truciznę. 


Ujęcie dwu grozayeh bandytów Zniewolił 3-letniq dziewczynkę 


Postrachem okolic podwar- 
szawskich, byli dwaj bandyci: 
Jan Maniak i Zygmunt Koło- 
dziejczyk. 

Nocy ubiegłej obu tych drabów 
ujęto. Kołodziejczyk próbował 
uciec, lecz w czasie pościgu zo- 
stał postrzelony w obie nogi. 


Powiesiła się 
na ramie okiennej, 


W Tuchli pow. stryjskiego 
żona zasządcy lasów bar. Gre- 
edla, Jadwiga Wackowa, po- 
pełniła samobójstwo przez po- 
wieszenie się na ramie okiennej 
w kuchni swego mieszkania. 
Przyczyny samobójstwa nie u- 
stalono. 


Zatruła się kiełbasą 
W Garwolinie rolnik Gabry- 


siewicz z Łaskarzewa kupił u 
rzeźnika kawałek kiełbasy dla 
swej córeczki, Jadwigi. Kiedy 
dziecko zjadło kawałeczek kieł- 
basy poczuło nagle straszne bo- 
leści w żołądku i wijąc się w 
bólach, umarło. 

Powodem śmierci dziecka by- 
ło to, że kiełbasa była nie- 
świeża. 

Rzeźnikiem zaopiekowała się 
policja. 


Zagłodziła się na Śmierć, by 
ujść egzekncji 

Marja Dach, lat 36, farmerka, 
zagłodziła się w więzieniu La 
Grande w Ameryce na śmierć, 
aby uniknąć egzekucji w krześle 
elektrycznem. Dachowa była 
skazona na śmierć za zamordo- 
wanie H. Steovera, robotnika 
rolnego. 


Policja aresztowała 13-letniego 
włóczęgę, Zygmunta Dolatę, któ- 
ry w bramie jednego z domów 
przy ul. Czerniakowskiej w War- 
szawie zniewolił 3-letnią dziew- 
czynkę. 

Zwyrodnialca osadzono w a- 
reszcie. 


Aresztowaria 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Gdówka Józefa 
lat 26, za to, iż dostał się na 
korytarz domu przy ul. Lelewe= 
la na I-szem piętrze, gdzie przy 
pomocy dobranych kiuczy za- 
kradł się do łodowni w celu do- 
konania kradzieży, jednak wła- 
ścicielka mieszkania Bronisława 
Immerglik sprawcę przytrzyma- 
ła i przy pomocy sąsiadów 
wspomniany został doprowadzo* 
ny do Komisariatu. 

Mroza Stanisława, lat 32, zam. 
w Kurowie pow. nowosądeckie- 
go, oraz jego żonę, Mróza Józe- 
fę, lat 29, za kradzież 4 par 
obuwia na szkodę Schmausera 
Ojzera, zam. przy ul. Salinarnej21 


Repertuar. 


Teatr Miejski. pop. „Stefek“ wiecz. 
„Sluby panieńskie" 


Teatr Bagatela Królowa przedmieścia 


Kina. 

zań a. grzechu“ 

ppcllo: „Zdobyć cie m Gi 
Atlantic: „Gaga sk 
Muzeum: „Czar jej oczu“ 
Promień: ,„Światła wielkiego miasta 
Świt: „Nowoczesny Rubinson* 
Słońces „Ludzie hotelu“ 
Sztuka. „Zdobyć cię muszę” 
Uciecha: „Turbina 50.000“ 
Wanda: „Córka pułku“ 


RADJO 


Niedziela 22 października 1933 
G. 9. Audycja poranna z Waszawy, 
10 Taansm. z Poznania, 11.45 Płyty, 
11.57 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mar- 
jackiej, 12.15 Poranek muzyczny, 13.00 
Pogadanka, 14.15 Transm. z Farsz., 
15 „Szanuj zdrowie należycie“, 15.20 
ransm. ze Lwowa, Łodzi i Warsz. 
16:30 Płyty, 16.45 Transm. z Warsz., 
18.40 Płyty, 19.05 Rozmaitości, 19.15 
Transm. z Katowie i Warszawy, 19.50 
Transmisje z Warszawy i Lwowa. 
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BAR MIESZCZAŃSKI 


KRAKÓW, UL. SŁAWAOWSKA 14 


Podaje codziennie gorące i zimne 
przekąski Tanio, smacznie i zdrowo. 


PING ŻWIBCK E. PINO ŻYWIECKIE, 


Codziennie koncert muz. sal. od 7d0 11. 


poleca Franciszek Międzik 


Przed sądem doraźnym! 


Jak się dowiadujemy proku- 
rator dr. Lewicki opracował już 
materjał śledczy i wygotowuje 
akt oskarżenia przeciw zbrodni- 
czej parze Maliszów. 

Skład trybunału doraźnego 
dla rozpatrzenia zbrodni Mali- 
szów został w dniu wczorajszym 
ustalony. Jako przewodniczący 
fungować będzie wiceprezes są- 
du okr. Krupiński, jako wotanci 
zasiądą s. o. Pilarski i Stuhr, 
sędziami zapasowymi będą s. o. 
Horski i Kraus. Oskarża pro. 
kurator dr. powo dotych- 
czas, do sądu nie wpłynęło zgło- 
szenie żadnego obrońcy, jak rów- 
nież nie wyznaczono do tej po” 
ry obrońców z urzędu. 

Rozprawa ma się odbyć w 
ciągu przyszłego tygodnia i po- 
trwa trzy dni. 

Jak się dowiadujemy badania 
psychiatryczne przeprowadzone 
przez dra Jankowskiego i dra 
Olbrychta są już ukończone. 

Jak wynika z badań psychja 
trycznych, Malisz i jego żoua 
są zupełnie umysłowo i psy- 
chicznie normalni i byli w chwi- 
li popełnienia czynu zupełnie 
świadomi tego, co czynią, są 
więc w pełni odpowiedzialni za 
dokonaną zbrodnię. 


Pielęgniarz szpitala zabił żonę 


Głośna była we wrześniu 1932 
sprawa zabójstwa dokonanego 
na osobie śp. Marji Hencowej 
przez jej męża Jana Henca, lat 
53 liczącego pielęgniarza Kliniki 
psychjatrycznej w Krakowie, na 
której to rozprawie po prze- 
prowadzeniu przewodu oskar- 
żony Henc uznany został win- 
nym zbrodni zabójstwa swej żo- 
ny i zasądzony na karę 5 Iet- 
niego więzienia, 

Wczoraj toczyła się rozprawą 
przed sądem apelacyjnym w Kra- 
kowie, który zawezwał do roz- 
prawy dwóch lekarzy biegłych, 
a to prof. Dra Wachholza i Dra 
Cieckiewicza, którzy mieli stwier- 
dzić czy Henc dopuścił się mor- 
derstwa będąc w stanie zabu- 


'|rzenia umysłowego. 


Związek Pracowników Komunalnych 
i Instytucyj Użyteczności Pablicznej 
Oddzisł I i II w Krakowie 


Dzis .w niedzielę dnia 22 b. m. o 
godzinie 11 rano w sali Domu górni- 
ków (Aleja Krasińskiego 15) lelkie 
zgromadzenie pracowników miejskich. 

Przemawiać będą poseł Zuławski, 
Kowalski, prezes zarządu gł. Związku; 
dr. Haupa. sekretarz generalny Zwią- 
zku; dr. Szumski, sekretarz krakowski 
Związku. 


Prof. Dr. Wachholz wydał 
swoją opinję, poczem obrońca 
nawiązując do tej opinji posta- 
wił wniosek na odesłanie aktów 
sprawy lekarzom psychjatrom do 
przestudjowania i wydania opinii. 

Sąd apel. przychylając się do 
tego wniosku, rozprawę odro- 
czył i postanowił akta przesłać 
lekarzom psychjatrom do zba- 
dania. 

Bronił adw. dr Aschanbrenner. 
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